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FELIKSA LICHODZIEJEWSKA

„Sądzę, że prostota jest rezultatem  długiej pracy i wysokiego kun­
sztu poetyckiego, a wszelka inna prostota jest tylko — prostac­
tw em “ — pisał Broniewski w artykule o grupie „C zartaka“ 1. Myśl tę 
powtórzył i w  innej recenzji: „Do prostoty trzeba się dopracować 
poważnym wysiłkiem  intelektu, oczyszczeniem i zbogaceniem wła­
snego języka poetyckiego“ 2. Słuszności tych wypowiedzi dowiódł 
własną twórczością. Praw dziw ie klasyczna prostota, stanowiąca jeden 
z głównych walorów poezji W ładysława Broniewskiego, walor, dzięki 
którem u w artości ideowe przekazywane w wierszach autora Troski 
i pieśni najpełniej trafia ły  do świadomości czytelnika, najsilniej prze­
konywały go o słuszności stanowiska poety — ta prostota, nie m ająca 
nic wspólnego z łatwizną, stanowi w ynik istotnie mozolnej i w ytrw a­
łej pracy.

Niezwykle interesującym  odbiciem tej pracy są rękopisy poety. 
W przeciw ieństw ie do drukowanej w ersji utworów, będącej zawsze 
ostatecznym  rezultatem  roboty pisarskiej, odzwierciedlają one cały 
proces tw orzenia poetyckiego, u jaw niają nie znane dotychczas 
odcinki drogi, k tóra doprowadziła poetę do m istrzostw a 3.

Rękopisy W ładysława Broniewskiego czekają na dokładne i wy­
czerpujące opracowanie. Pozwoli ono ukazać w całej pełni, jak  wraz 
z rozwojem ideologicznym pisarza w zrasta jego odpowiedzialność 
przed masowym czytelnikiem  za jakość swojej pracy artystycznej,

Z PRACOWNI POETYCKIEJ WŁADYSŁAWA BRONIEWSKIEGO

1 W. B r o n i e w s k i ,  O grupie „Czartaka“. W i a d o m o ś c i  L i t e r a c ­
k i e ,  II, 1925, nr 10.

2 W. B r o n i e w s k i ,  Poezje Kozikowskiego. W i a d o m o ś c i  L i t e r a c -  
K i e, II, 1925, nr 17.

3 Mimo wielu rewizji dokonywanych przez gestapo w domu poety, udało 
się rodzinie Broniewskiego uratować rękopisy i ocalić je przed zniszczeniem  
w  czasie wojny. Rękopisy wierszy pisanych przed wybuchem wojny i po 
powrocie do kraju zachowały się prawie w  komplecie. Brak natomiast zupełnie 
rękopisów utworów pisanych w  czasie tułaczki emigracyjnej.
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jak  określona postaw a ideologiczna poety, tem at utw oru i jego prze­
znaczenie wpływały na ukształtow anie się form y artystycznej. A na­
liza rękopisów ukaże również upartą  walkę poety o czystość, dosad- 
ność i polityczne nasycenie, o zmysłową dokładność i ostrość w ypo­
wiedzi poetyckiej.

A rtykuł niniejszy nie pretendu je  absolutnie do wyczerpania czy 
naw et postawienia wszystkich zagadnień narzucających się przy  ba­
daniu rękopisów Broniewskiego, sygnalizuje jedynie kilka dosyć 
istotnych problemów.

N ajbardziej interesujące są rękopisy wierszy pisanych przed 
r. 1939. Najw yraźniej ukazują one ewolucję poety, jego wysiłek 
w  przezwyciężaniu naleciałości obcych m u ideologicznie poetyk, św ia­
domą i trudną pracę nad kształtow aniem  własnego w yrazu artystycz­
nego.

Rozwój Broniewskiego-ideologa i działacza nie pokryw ał się cał­
kowicie z rozwojem Broniew skiego-artysty. W okresie pow staw ania 
w ierszy tom u W iatraki, tj. w latach 1923— 1924, praktyczną działal­
nością społeczno-polityczną Broniewski zdecydowanie określił swoje 
m iejsce po lewej stronie barykady. Od r. 1923 pracow ał w redakcji 
K u l t u r y  R o b o t n i c z e j ,  w następnym  roku ukazującej się pod 
ty tu łem  N o w a  K u l t u r a .  W tym  samym  czasie, po grudniowym , 
rozłamowym  zjeździe Związku Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej, 
jako jeden z najbardziej aktyw nych członków organizacji wszedł 
Broniewski do pierwszego zarządu ZNMS „Życie“. Z jego ram ienia 
b ra ł udział w redagowaniu socjalistycznych ulotek, jednodniów ek 
i pism  akademickich.

Postaw a ideologiczna poety nie od razu jednak znalazła właściwe 
odbicie w jego twórczości. Początkowo, najsilniej w łaśnie w  tomie 
W iatraki, zakłóciły ją  wpływy modnych, antyrealistycznych k ierun ­
ków poetyckich, których reakcyjny sens ideologiczny był świadomie 
lub  nieświadomie zam azywany rew olucyjną frazeologią wypowiedzi 
program owych.

W alka Broniewskiego z naleciałościami antyrealistycznych poetyk 
rozpoczęła się już w okresie pisania W iatraków. Przełom  zaznaczył 
w iersz Robotnicy. P raktyczna działalność rew olucyjna pociągnęła za 
sobą związanie twórczości z dążeniam i proletariatu . Od w yrażania 
ogólnikowego buntu  indyw idualisty przeszedł poeta do w yrażania re ­
wolucyjnej postaw y mas robotniczych. W Robotnikach  po raz p ierw ­
szy wykorzystał swój talen t dla złożenia hołdu proletariatow i, ukaza­
nia jego niezwykłej potęgi i w ielkiej m isji dziejowej. Tem at i zw ią­
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zane z nim  przeznaczenie społeczne wiersza w płynęły decydująco 
na charakter jego kształtu  artystycznego, niejako zmusiły poetę do 
przezwyciężenia wpływów ekspresjonizm u i symbolizmu. Zachowane 
rękopisy aż sześciu w ersji tego w iersza (liczba na ogół u Broniew ­
skiego nie spotykana), są w yraźnym  odbiciem walki z relik tam i 
obcych, antyrealistycznych poetyk, walki o realistyczne form y w y­
razu. Dla przykładu zacytuję fragm enty  najbardziej charakterystycz­
nych wersji.

Pierwsza, prawdopodobnie, koncepcja wiersza przybrała następu­
jące kształty:

Ekspresy ciskamy w  lot 
serca kładziemy pod kotły — 
nasz oddech — burzy grzmot 
spojrzenie — komet miotły.

Dymów sztandar na niebo wiatr kłębi 
gdy bijemy filary w  dna rzek — 
szyb na wylot przez ziemię w  Zagłębiu — 
serca lotne na przełaj przez wiek.

Po rzekach niebieskich w  portach dyszących 
na tratwach trzymamy straż, 
w kotły lejemy żelazo stygnące 
tkamy z płótna okrętu maszt.

i

Nasz okręt odjeżdża do białych mórz 
po perły z wodnych przepaści — 
żagle na wiatr — na wodę — powiewa już 
moje serce banderą na m aszcię4.

Zw rotki te, n ie odpowiadające widać zamiarowi twórczemu, Bro­
niew ski starannie przekreślił. W dalszych rękopisach zjaw ia się 
i uporczywie pow tarza z niew ielkim i zmianam i czterowiersz, nie 
włączony do ostatecznej redakcji wiersza:

Tabunami mkniemy przez dnie 
a kopyta niebiosa przekreślą 
omotamy stolice w  gniew, 
upijemy nieznaną pieśnią!

Z rów ną uporczywością pow tarza się inna zwrotka. Oto jej trzy  
kolejne przekształcenia:

4 W cytatach z rękopisów poety zachowano pisownię i interpunkcję ory­
ginałów.
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1. Ramionami zrastamy w pochodzie.
Jaśniej! latarnie źrenic — 
czarne kudły nieba nad Łodzią 
podpalimy burzą płomieni.

2. Skrzydła wyrosną w  pochodzie.
Naprzód — reflektor źrenic.
To nasze niebo nad Łodzią 
zawalić burzą płomieni.

3. Rozkwitłymi skrzydłami w pochodzie 
wyniesiemy ku chmurom tłum  
poderżniemy to niebo nad Łodzią 
czerwonymi nożami łun.

Ostateczna redakcja brzmi:

Rozwijamy skrzydła w  pochodzie, 
wichrem ulic wiejemy — tłum, 
przerzynamy chmury nad Łodzią 
czerwonymi nożami łun.

Przekształcenia tej zwrotki, zbliżone zresztą ogólnym charakte­
rem  do m odyfikacji innych zwrotek, świadczą, że tem at wiersza i jego 
adres społeczny staw iały w świadomości twórcy opór przeciw zamy­
kaniu go w kształty sztuki arealistycznej. Opór ten  był w tym  w y­
padku silniejszy niż np. w wierszach oddających nie wykrystalizo­
wane jeszcze w pełni przeżycia osobiste.

Jasna i konkretna myśl utw oru — podziw dla mocy i tężyzny 
robotników i ich zadań historycznych — domagała się realistycznych 
form  wyrazu. W yrażona poprzez zagęszczone m etafory ekspresjoni- 
styczno-symboliczne, zatracała swój sens, staw ała się niezrozumiała 
dla robotniczego odbiorcy. W yczuwając to Broniewski przekształcał 
wiersz tak  długo, aż nadał mu form ę harm onizującą z jego treścią 
i przeznaczeniem:

Dzień nam roboczy nastał.
Młot niesiemy, kilof i łom.
Idziemy budować miasta, 
stupiętrowy za domem dom.

Filary bijemy w głębie 
rozsrebrzonych na północ rzek, 
rozpalamy węgiel Zagłębia 
w piersiach maszyn, wlokących wiek.
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Budujemy żelazne grody, 
milionowe kościoły bez bóstw, 
zaprzęgamy geniusz narodów 
w majaczący, gwiaździsty Wóz.

Rozwijamy skrzydła w  pochodzie, 
wichrem ulic wiejemy — tłum, 
przerzynamy chmury nad Łodzią 
czerwonymi nożami łun.

Mosty na zachód i wschód!
I dalej! i dalej! i dalej!
W horyzonty.
Młotami.
Brak tchu!
Kujemy.
My —
milion kowali.

To grom i błysk. To twardy śpiew.
Żelazny pęka pierścień.
To skrzydeł Marsylianki wiew  
pożarem bucha z piersi!

Bufory zlać krwi oliwą!
Oto ręce, co tory omiotły.
Pędź! — dziejów lokomotywo, 
sercami palimy w kotłach.

Rękopis wiersza Robotnicy  nie jest bynajm niej jedynym  przykła­
dem ilustrującym , w jaki sposób postawa ideologiczna poety, decy­
dując o zawartości treściowej wierszy, wpływała również na ich 
formę.

W m aju  1925 r. napisał Broniewski wiersz Poezja, po Robotnikach  
i Pionierom  trzeci z kolei u tw ór świadczący o w yraźnym  związaniu 
poety z w alką proletariatu . Pow stanie tego wiersza w momencie prze­
łomowym dla rozwoju talen tu  Broniewskiego znalazło również swoje 
odbicie i w jego kształcie artystycznym . Zm iany wprowadzane do 
rękopisów w iersza wiążą się m. in. z przezwyciężaniem sam otnictwa 
i indywidualizm u W iatraków.

Dla przykładu zacytuję początkowe zw rotki jednej z pierwszych 
wersji:

Marne i puste jej słówa 
radości i smutki błahe 
Poezja jak noc majowa 
dość już mnie truła zapachem.

P a m ię tn ik  L i te r a c k i ,  1954, z. 4. 13
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Słowa dziwne, cudowne zapomnę 
nie pomieszczą ogromnej miłości 
Potrzebne mi nowe niezłomne 
Chcę nauczyć się mówić prościej.

Znam poezję potężną, inną 
której dawne słowa nie starczą 
Ona mówi skrzydłami hymnu 
ona warczy werblem odmarszu.

Podobnie jak  w przytoczonych zwrotkach, tak  i w dalszej części 
w iersza dokonuje Broniewski wyraźnie indywidualnego, osobistego 
rozrachunku z dawną poezją, sam sobie staw ia postulaty, wytycza 
drogę własnej twórczości. M odyfikacje wprowadzone w  następnych 
redakcjach nie tylko ukazują dążność do nadania wypowiedzi m aksy­
m alnej ekspresji, ale świadczą również o świadomym  przezwycięża­
niu przez poetę postaw y samotniczej. Osobiste pragnienia przekształ­
cają się w ogólny m anifest poetycki. Poeta usuw a czasownikowe 
i zaimkowe form y pierwszej osoby, głosi hasła i postulaty  już nie 
tylko w swoim imieniu, ale w im ieniu wszystkich rew olucyjnych 
pisarzy :

Nam te słowa ciche nie starczą.
Marne słowa. I błahe. I zimne.
Ty masz werbel nam zagrać do marszu!
Smagać słowem! Bić pieśnią! Wznieść hymnem!

Krystalizow anie się postaw y ideow o-artystycznej Broniewskiego 
pociągnęło za sobą zwiększenie odpowiedzialności poety za jakość 
pracy poetyckiej. Z niezwykłą troską i dokładnością kontrolow ał Bro­
niew ski swoje wiersze, dbał o ich ideową praw dę i ostrość. Dlatego 
m. in. w utworze Pionierom  wiersze pierwszej redakcji początkowej 
zwrotki:

Jeśli będą wiosny zwycięskie 
zmyją serce deszczami krwi

zastąpił w ersją prawdziwszą i mocniejszą ideologicznie. Rezygnując 
z anaforycznej konstrukcji („Jeśli serce w piersi za ciężkie...“ ; „Jeśli 
będą wiosny zwycięskie...“) usunął cytow any wyżej dwuwiersz, 
zaw ierający odcień zw ątpienia w zwycięstwo pro letaria tu , a na jego 
m iejsce wprowadził wiersze łączące się z poprzednim i nie analogiczną 
budową syntaktyczną, ale zawartością treściow ą — poryw ającym  
obrazem  poświęcenia:
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Jeśli serce w piersi za ciężkie, 
pierś rozetnij i serce rwij!
Wyściel drogę wiośnie zwycięskiej 
mostem ramion, purpurą krwi.

Podobnie i w dalszej części tego utw oru, zastępując słowa p ierw ­
szej redakcji: „Broń do ręk i“, rozkazem: „Staw aj w szereg!“, wzmo­
cnił poeta ideologiczny walor wiersza, zaakcentował wspólność i jed ­
ność w alki proletariatu .

Oceniając ta len t Broniewskiego, znany k ry tyk  dwudziestolecia 
pisał:

ten z rzadka odzywający się poeta wybuchnął z przerażającą — powiedzmy ' 
otwarcie ze stanowiska jego przeciwników politycznych — siłą. Nie to, że 
jego wiersze są „rewolucyjne“: wiersze jego są rewolucją, są etapem jej 
zwycięstwa w świadomości powszechnej. [...] To wiersze-dynamit: jak on 
proste w  swym składzie i jak on kruszące. Zwięzłe równie jak proste, suge­

stywne bezpośrednią szczerością patosu5.
„Dynam itowość“ w ierszy Broniewskiego powstawała w w yniku 

w ytrw ałego trudu  nad kształtow aniem  własnego języka poetyckiego. 
W niedrukow anej w ersji wiersza Poezja wyznał autor Troski i pieśni 
tajem nicę swego kunsztu, tajem nicę wszystkich wielkich m istrzów 
słowa: Ale muszę długo się męczyć 

zanim wiersz jak podkowę nagnę, 
zanim twardą stalą zadźwięczy 
każde słowo ostrzone jak bagnet.

Popraw ki wnoszone do rękopisów ukazują to ostrzenie słów jak  
bagnetów. Ukazują s taranną pracę nad nadaniem  każdej wypowiedzi 
jak  najw iększej sugestywności. W uzyskaniu jej poważną rolę ode­
grała niezw ykła wrażliwość poety w odczuwaniu różnic odcieni emo­
cjonalnego zabarw ienia wyrazów. Przykładem  mogą być m odyfikacje 
początku cytowanego już wiersza Pionierom.

Pierw sza redakcja brzm iała:

Jeśli serce w  piersiach za ciężkie 
Otwórz piersi i serce rwij.

D ruga i ostatnia:
Jeśli serce w  piersi za ciężkie, 
pierś rozetnij i serce rwij!

Przez zmianę czasownika „otw órz“ na „rozetnij“ zmienił poeta 
całkowicie w artość artystyczną przenośni. „Otwórz piersi“, podobnie 
jak  „otwórz serce“, to m etafora stosowana często w liryce miłosnej.

5 K. W. Z a w o d z i ń s k i ,  Liryka. R o c z n i k  L i t e r a c k i ,  I, 1932, s. 39.

13*
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W entuzjastycznym  m arszu Pionierom  nie o osobiste w ynurzenia cho­
dziło, ale o ukazanie ich ha rtu  woli i męstwa. Podobnie jak  w wielu 
innych wypadkach, robi to poeta poprzez odświeżenie spowszedniałej 
m etafory. W w yniku tego zabiegu bardziej plastyczne staje się roz­
winięcie m etafory, będące jej realizacją („serce rw ij“)- Plastyczność 
obrazu: „Pierś rozetnij i serce rw ij“, uzyskał Broniewski przez zrów ­
nanie napięcia emocjonalnego obydwu jego członów.

Dążeniem do nadania wypowiedzi m aksym alnej ekspresji uza­
sadniona jest również przem iana, jakiej uległ początek drugiej zw rot­
ki tego samego wiersza. P ierw otną wersję:

Pierś stalowa z bólu nie pęknie, 
cóż, że dzisiaj tu płynie krew

przekształcił Broniewski w ostatecznej redakcji w sform ułowanie da­
leko ostrzejsze i oryginalniejsze:

W pierś niech biją młotem — nie pęknie.
Zatnij usta, choć w  ustach krew...

Męstwo rew olucjonisty wyraził w  plastycznym  obrazie w y trw a­
łości i zaciętości.

Związanie swej twórczości z dążeniami proletariatu , poczucie 
odpowiedzialności za jakość artystyczną swojej pracy pisarskiej uczy­
niły z Broniewskiego najbardziej surowego sędziego, cenzora i ko­
rektora własnej poezji. Z niezw ykłą troską kontrolował poeta rea li­
zacje pomysłów twórczych, sprawdzał, czy w yrażane w nich myśli 
i uczucia nie zostały wypaczone, zdeformowane na skutek nieudol­
ności kształtu  artystycznego. Dążąc do prostoty i oszczędności środ­
ków wyrazu, walczył z wszelkimi przejaw am i gadulstw a i łatw izny 
poetyckiej.

Ciekawym tego przykładem  są m odyfikacje przedostatniej zw rotki 
wiersza Na śmierć rewolucjonisty. Oto jej cztery redakcje:

1. Na sztandarach w ogniu ujrzycie 
tę koszulę kulami rozdartą,
Ach — cóż warte byłoby życie 
gdyby umrzeć nie było warto.

2. Bo cóż warte byłoby życie 
gdyby umrzeć nie było warto?
Przecież słońce wstanie o świcie 
Tą koszulą kulami rozdartą ®.

• Przekreślono:
Wstanie słońce czerwone o świcie 
jak koszula kulami rozdarta.
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3. Ach jest życie piękniejsze, nowe 
i żyć warto i umrzeć warto!
Jak chorągiew trzeba nieść głowę 
świecić piersią kulami rozdartą.

4. Bo jest życie piękniejsze, nowe, 
i żyć warto, i umrzeć warto!
Trzeba nieść, jak chorągiew, głowę, 
świecić piersią kulami rozdartą.

Cytowana zw rotka miała, według zam iaru autorskiego, ukazać 
źródło m ęstw a rewolucjonisty, leżące w wielkości idei, za k tórą w al­
czył, w  głębokim przekonaniu, że śmierć jego przybliża dzień zwy­
cięstwa. P ierw otny pomysł w yrażenia tej m yśli w metaforze: „słońce 
w stanie o świcie tą koszulą kulam i rozdartą“, rozw ijał poeta w na­
stępnej zwrotce: „Tego słońca złe się przelęknie szczękające salwami 
w ystrzałów ...“ Wiersze te nie oddawały w pełni idei autorskiej. Prze­
nośnie w nich użyte były za mało przekonującym  obrazem męstwa 
i ofiarności rewolucjonisty. Poeta usunął je więc, a na ich miejsce 
wprowadził bardziej plastyczny sposób ukazania walorów duchowych 
bohatera proletariatu :

Trzeba nieść, jak chorągiew, głowę, 
świecić piersią kulami rozdartą.

Postu lat ten  łączy się ściśle z poprzednim  dwuwierszem, w którym  
na m iejsce w zasadzie nic nie mówiącego frazesu („Ach, cóż w arte 
byłoby życie, gdyby um rzeć nie było w arto“) dał Broniewski zwięzłe 
i proste uzasadnienie m ęstwa rew olucjonisty: „Bo jest życie pięk­
niejsze, nowe, i żyć warto, i um rzeć w arto“. W ten  sposób przez usu­
nięcie ze zw rotki frazesów i przekształcenie m etafory w kierunku 
realizm u, przez oparcie jej na bliskich treści wiersza asocjacjach 
nadał poeta myśli swej najbardziej przem aw iającą do czytelnika 
formę. Dzięki um iejętnem u w ykorzystaniu em ocjonalnych walorów 
słów uzyskał specyficzny nastrój wiersza, uw ypuklający jego zawar­
tość treściową.

Troską o zachowanie artystycznie um otyw owanej, wew nętrznej 
zgodności emocjonalnego zabarw ienia poszczególnych obrazów czy 
m otyw ów poetyckich uzasadnione są liczne zm iany wprowadzane do 
rękopisów. Na przykład w  w ierszu W arszawa zgruzowstała  czwarta



578 F E L IK S A  L IC H  O D Z IE J E W SK A

od końca zw rotka m iała pierw otnie początek: „Ale cicho, cicho, bo 
idzie...“ Słowa te, nie harm onizujące z dalszą częścią zwrotki, poeta 
skreślił i na ich m iejsce dał sform ułowanie dostosowane stanowczo­
ścią i prostotą do całości strofy:

.Ale co tam król.. O to  n a d c h o d z i 7, 
ażeby ujrzeć nasz wyczyn, 
ten, który grody grodzi:
Wielki Budowniczy.

Charakterystyczny dla pisarstw a Broniewskiego jest fakt, że w  rę ­
kopisach jego niewiele znaleźć można popraw ek m ających na celu 
udoskonalenie s truk tu ry  wersyfikacyjnej utw oru. Najczęściej już 
pierwsze redakcje wierszy spełniają wszystkie w arunki poprawności 
m etrycznej. W dalszej pracy uwagę poety koncentruje przede w szyst­
kim udoskonalenie obrazu poetyckiego, w ytworzenie odpowiedniego 
nastroju.

Doskonałą tego ilustracją jest rękopis jednego z najpiękniejszych 
wierszy: Elegii o śmierci Ludw ika W aryńskiego. Już pierwsza próba 
Elegii pod względem doskonałości struk tu ry  wierszowej równać się 
może praw ie całkowicie z ostateczną, drukow aną wersją:

Jeżeli nie lękasz się pieśni 
złowrogiej, zgrzytliwej i głuchej 
gdy serce masz męża i jeśli 
nie cofniesz się w  walce — posłuchaj.

Szeroka, szeroka jest ziemia 
gdy myślą ogarnąć ją lotną, 
na ziemi szerokiej — więzienia 
głęboka w  więzieniu samotność.

Sam jeden, sam jeden z swą wolą 
rok siódmy w kajdany zakuty...
Już płuca wyplute nie bolą, 
już dziąsła przegniły szkorbutem.

Wysokie okienko i krata, 
i mur Szliisselburga złowrogi.
On widzi jak ptactwo przelata 
lecz zwlec się nie może na nogi.

7 Podkreślenie moje — F. L.
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Czy dziś, w  ten poranek marcowy
śmierć znów się u progu zawaha?
Czy zbliża się krokiem miarowym
ku niemu, czy krok to szyldwacha?

Broniewski nie rozw ijał jednak tej wersji. Z w yjątkiem  pierw ­
szych zwrotek, zapowiadających „pieśń złowrogą“, oddawała ona tra ­
gedię i ból przeciętnego więźnia, a nie więźnia — wielkiego rew olu­
cjonisty. Następne wersje, ogólnie biorąc, m ają na celu w prowadze­
nie elem entów patosu, ukazanie niezwykłej mocy ideowej W aryń­
skiego, wytw orzenie specyficznego napięcia emocjonalnego. Pow tó­
rzyły się w nich poszczególne m otywy pierwszej redakcji, ale udo­
skonalone, umieszczone w innym  kontekście, nabrały  odmiennego 
znaczenia. Rękopis Elegii daje niezm iernie interesujący obraz pracy 
poetyckiej Broniewskiego. Ilustru je  cały proces tworzenia: pow sta­
wanie pewnych pomysłów i ich rozwój kierow any upartym  dążeniem 
poety do harm onijnego połączenia głębi ideowej z doskonałością for­
my artystycznej. By nie rozsadzać ram  artykułu, ograniczę się do 
kilku przykładów.

M otyw przelatującego ptactw a uległ w kolejnych redakcjach 
wiersza następującym  przekształceniom:

1. Wysokie okienko i krata
i mur Szliisselburga złowrogi.
On widzi jak ptactwo przelata 
lecz zwlec się nie może na nogi.

2. Sznur ptactwa kołysze się czarny 
w  nierówny układa się szereg
jak czcionki w podziemnej drukarni 
gdy nocą składali we czterech.

3. Gdzieś w  górze, krzykliwy i czarny 
sznur ptactwa rozwija się w  szereg 
jak czcionki w  podziemnej drukarni 
gdy nocą składali w e czterech.

4. Gdzieś w  górze krzykliwy i czarny 
rój ptactwa rozsypał się w  szereg, 
jak czcionki w podziemnej drukarni, 
gdy nocą składali w e czterech...

W pierwszej redakcji m otyw przelatującego na swobodzie p tactw a 
praw em  kontrastu  podkreśla niewolę i bezsilność więźnia. W następ­
nej w ersji m otyw  ten  zostaje wzbogacony: rozbudowany obraz p ta ­
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ków łączy się w porównaniu ze wspom nieniami działalności konspira­
cyjnej W aryńskiego. Trzecia i czwarta redakcja precyzuje i udosko­
nala pierwszy człon porównania. Dokonane przekształcenia obrazu 
ptaków  mocniej uzasadniają zestawienie ich z czcionkami d rukar­
skimi. Jednocześnie w stosunku do poprzedniej redakcji wprowadza 
tu  Broniewski zmiany syntaktyczno-intonacyjne. L ikw iduje istnie­
jącą w drugiej redakcji zgodność rozczłonkowania syntaktyczno- 
intonacyjnego z m etrycznym  („Sznur p tactw a kołysze się czarny, 
w nierów ny układa się szereg“). Zastosowaniem przerzutni usuwa 
pew ną szorstkość rytm iczną, nadaje-relacji bardziej łagodny, rozlew­
ny ton, harm onizujący z całością wiersza.

Męka siedm ioletniej samotności i niewoli więziennej W aryńskiego 
została w  pierwszej redakcji wyrażona w dwuwierszu:

Sam jeden, sam jeden z swą wolą 
rok siódmy w  kajdany zakuty...

W ostatecznej redakcji ta  sama myśl znalazła bardziej wymowne 
sform ułowanie:

Ach, płuca wyplute nie bolą, 
śmierć w  szparę judasza zaziera, 
z ogromną tęsknotą i wolą 
tak trudno lat siedem umierać.

A utor poprzedził tę  strofę zwrotkam i ukazującym i w doskonałym 
skrócie artystycznym  żywą działalność polityczną W aryńskiego, jego 
zapał i pragnienie kontynuow ania roboty rew olucyjnej. W takim  kon­
tekście słowa: „z ogromną tęsknotą i wolą tak  trudno lat siedem 
um ierać“, nabrały  nowej siły wymowy.

Poszukując najodpowiedniejszej form y w prowadzenia czytelnika 
w tem at i nastrój Elegii zmieniał Broniewski k ilkakrotnie kształt 
zw rotki drugiej. W szeregu redakcji przybierała ona następujące 
postaci:

1. Szeroka szeroka jest ziemia 
gdy myślą ogarniesz ją lotną, 
na ziemi szerokiej — więzienia 
głęboka w  więzieniu samotność.

2. Szeroka, szeroka jest ziemia 
gdy myślą ogarniesz ją lotną 
ach, mnóż ją zza kraty więzienia 
przez wieczność i śmierć, i samotność..,
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3. Szeroka, szeroka jest ziemia 
gdy myślą ogarniesz ją lotną 
głęboka jest cisza więzienia 
głęboka w  więzieniu samotność.

4. Szeroka, szeroka jest ziemia, 
gdy myślą ogarnąć ją lotną, 
szeroko po ziemi więzienia, 
głęboka w  więzieniu samotność.

Ze zm ian wprowadzonych do kolejnych redakcji tej strofy wynika, 
że Broniewski pragnął, aby końcowy dwuwiersz mówił o wielkiej 
liczbie więzień, wprowadzał w  nastrój więzienny, a jednocześnie 
łączył się z poprzednim i wierszami zw rotki w zw artą całość. Nie 
spełniła tych postulatów  druga redakcja strofy, dokładnie przekre­
ślona w  rękopisie. Następna również zrealizowała je tylko połowicz­
nie. Dwuwiersz:

Głęboka jest cisza więzienia, 
głęboka w  więzieniu samotność

zręcznie podkreślał nastrój więzienia dzięki swej anaforycznej budo­
wie, ale z poprzednim i wierszami łączył się dosyć luźno za pomocą 
częściowego paralelizm u syntaktycznego. W ersja ta  zagubiła przy 
tym  podstawową m yśl autora o masowości więzień. Prawdopodobnie 
z tych względów poeta nie poprzestał na  niej, ale wróciwszy do 
pierwszej redakcji, w ykorzystał pomysł zastosowany w trzeciej. Po­
wtórzeniem, z pew ną m odyfikacją, w yrazu „szeroka“ na początku 
trzeciego wiersza wzmocnił tem atyczny związek obu członów po­
wiązaniem  anaforycznym . W efekcie tego przekształcenia uzyskał 
charakterystyczne dla Elegii napięcie emocjonalne i dobitniej pod­
kreślił masowość więzień w  świecie krzyw dy i wyzysku.

Troską o wprowadzenie do utw orów  nastro ju  oddziaływającego 
jak  najsilniej na świadomość czytelnika uzasadnionych jest wiele 
przekształceń dokonanych w  rękopisach. Z tych względów zmienił 
Broniewski m. in. pierwszą zwrotkę V cz. Opowieści o życiu i śmierci 
Karola W altera-Swierczewskiego, robotnika i generała. P ierw otna 
w ersja tej zw rotki stanow iła bardzo prosty i dobitny w stęp do opisu 
udziału Świerczewskiego w  Rewolucji Październikowej:

Rewolucja — to słowo szersze 
niźli słowo ojczyzna.
Poszedł Karol, i to jeden z pierwszych 
na dany sygnał.
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W ostatniej redakcji poeta zrezygnował z uzasadnienia postaw y 
Świerczewskiego wobec w ydarzeń październikowych. Na jego m iejsce 
dał wprowadzenie, epickim tonem  bardziej dostosowane do charak­
teru  poematu. M etaforycznym  przedstaw ieniem  wybuchu Rewolucji 
Październikowej zmusił czytelnika do przyjęcia opisywanych zja­
wisk pod określonym  kątem  widzenia, narzucił m u określone, emo­
cjonalne ustosunkowanie się do tem atu:

Rozszumiała się pieśń Października,
Rozszumiały się wiatry stepowe...
Poszedł Karol na ochotnika 
na fronty wojny domowej.

Równie ciekawym przykładem  odsłaniającym  precyzyjny m echa­
nizm pracy poetyckiej Broniewskiego jest rękopis znanego wiersza 
Księżyc ulicy Pawiej.

Pierwsza próba opowieści o Icku Gutkindzie, oznaczona datą 
1 czerwca 1932 r., m iała zaledwie zarysowane te elementy, które 
zdecydowały ostatecznie o specyficznym, naiw nym  uroku wiersza. 
Cytuję trzy  pierwsze zwrotki:

Nie pisano o nim w gazetach 
i życiorys jego jest krótki:
Mój bohater pochodzi z ghetta 
i nazywa się Izaak Gutkind.

Wychowało go biedne podwórko 
trzypiętrowej warszawskiej biedy 
smród i handel, handel i turkot 
Icek podrósł nie wiedzieć kiedy.

Bieda była: śledź, pajda chleba, 
tygodniami nic więcej prawie.
Na to wszystko patrzył się z nieba 
piękny księżyc ulicy Pawiej.

W późniejszych wersjach, indyw idualizując jeszcze bardziej obraz 
poetycki, rozbudował autor m otyw księżyca. Uczynił z niego nie tylko 
elem ent podnoszący naiwnie-dziecięcy urok wiersza, ale nadał m u 
również i inne funkcje. W przekształceniu ostatniej cytowanej zw rot­
ki ukazał księżyc jako rodzaj lirycznego zwierciadła odbijającego 
nastroje i uczucia bohatera:
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Ciężkie życie: śledź, kawał chleba, 
tygodniami nic więcej prawie.
B a r d z o  s m u t n o  p a t r z y ł  s i ę  z n i e b a 8 
piękny księżyc z ulicy Pawiej.

Broniewski nie pozwolił, aby obraz księżyca był tylko biernym  
ornam entem . Charakterystyczne są pod tym  względem przekształ­
cenia innej zwrotki:

1. Siedzi Icek już trzecie lato
ciężki wyrok dostał na sprawie
W niebie świeci złocistą łatą

ч piękny księżyc ulicy Pawiej.

2. Siedzi Icek już trzecie lato
•ciężki wyrok dostał na sprawie
Patrzy w  okno: widać za kratą
piękny księżyc ulicy Pawiej.

3. Siedzi Icek już czwarte lato,
ciężki wyrok dostał na sprawie.
Na wolności świeci za kratą
piękny księżyc ulicy Pawiej.

W ostatniej redakcji m otyw księżyca zostaje w ykorzystany w n a j­
pełniejszy sposób. Obok funkcji ornam entacyjno-nastrojow ej pełni 
dodatkową rolę: podkreśla w artości treściowe wiersza. Obraz świe­
cącego na wolności księżyca praw em  kontrastu  potęguje wymowę 
poprzednich w ierszy opisujących sytuację Icka-więźnia.

W rękopisach Broniewskiego znajdziem y wiele ciekawego m a­
teriału  ułatw iającego niejednokrotnie popraw ną in terpretację  po­
szczególnych utworów. I tak  np. przy analizie Ballady o Placu Tea­
tralnym  nie bez znaczenia będzie zapoznanie się z jej pierw otną 
wersją, niedwuznacznie ukazującą przedm iot oskarżenia poety. Oce­
niając przew rót m ajowy napisał w niej Broniewski:

To maj niedawnych lat. Widziałem  
upiorów pląs i lęk mnie przejął, 
bo zjawy były jednym ciałem: 
bojowiec — szpiclem, Grün — Okrzeją.

Straszliwszy niźli krew masakry 
niż grzmoty salw bijących w ludzi 
ten upiór cały plac mi zakrył, 
oniemił mnie i krew ostudził.

8 Podkreślenie moje — F. L.
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Do drukowanej w ersji Ballady zw rotki te nie zostały w prow a­
dzone nie tylko ze względów cenzuralnych. Poeta świadomie rozsze­
rzył adres oskarżenia. Objął nim  — obok Piłsudskiego — wszystkich 
innych, spokrewnionych z nim ideologicznie odstępców idei socjali­
stycznej.

Niezwykle cennym  dla badacza poezji Broniewskiego m ateriałem  
są daty powstania poszczególnych wierszy umieszczone przez poetę 
w rękopisach. Dokładne określenie czasu powstania utworów um o­
żliwia ich popraw ną in terpretację, pozwala ukazać na konkretnym  
m ateriale szybkość reakcji poetyckiej Broniewskiego na poszczególne 
wydarzenia. Przykładów  można podać wiele: w iersz Na śmierć rew o­
lucjonisty  powstał 15 sierpnia 1925 r., w dziewięć dni po straceniu 
w Brygidkach lwowskich dwudziestoletniego kom unisty Naftalego 
Botwina, wiersz Lekka  a tletyka  — w listopadzie 1930 r., wkrótce po 
wprowadzeniu przez rząd pułkowników ustaw y o m ilitaryzacji orga­
nizacji sportowych.

Datowanie rękopisów pozwala również ustalić chronologię po­
w staw ania utw orów  Broniewskiego, niezwykle ułatw iającą uchwy­
cenie właściwej linii rozwoju ideologiezno-artystycznego poety. Nie 
bez znaczenia będzie w tym  w ypadku fakt, że wiersz Nie wiem, cha­
rak terem  swoim zbliżony do pełnych rozterki wierszy W iatraków, 
napisany został 6 lutego 1925 r., jako pierwszy utw ór z totnu D ym y  
nad miastem , że po Listopadach, Biesach, Nocnym  gościu powstał 
pełen mocy wiersz Zw ycięstwo, a po Wierszach o wczesnej wiośnie 
pisanych późną jesienią — głębokim hum anizm em  przeniknięty 
w iersz Przyjacielu, los nas poróżnił...

Podobnie jak  w innych, tak  i w tym  w ypadku opracowanie ręko­
pisów ułatw i poprawną, precyzyjną in terpretację  poezji Broniewskie­
go, wzbogaci naszą wiedzę o niej, pozwoli zbudować właściwy i pełny 
obraz rozwoju ideowo-artystycznego poety.


